APEL DO LUDZI DOBREJ WOLI

W dniu 8 czerwca 2010 roku mój syn Mikołaj wraz ze swym bratem Tomkiem przebywał u babci w Ślesinie koło Bydgoszczy. Ja w tym czasie odnawiałam pokój chłopców, aby mieli pięknie i świeżo. Mikołaj prosił mnie, aby mógł wcześniej wrócić do domu, ale ja przekonałam go, że jeszcze farba na ścianach i suficie jest nie doschnięta i aby wrócili dnia następnego. 



I przyszedł ten następny dzień. Moi synowie szykowali się do powrotu. Miał przywieźć ich sąsiad mojej mamy. Chłopcy poszli pożegnać się jeszcze ze swoimi kolegami. Nagle Mikołajowi przypomniało się, że przecież babcia zrobiła mu kanapki, których on nie zjadł. Chciał po nie wrócić. Wbiegł na drogę wprost pod nadjeżdżające Audi Q7. Tomek był świadkiem tego wydarzenia. Do dziś cierpi z poczucia winy, że nie zdążył zatrzymać młodszego brata. 

Mikołaj doznał wielo odłamowego połamania kości twarzoczaszki. Połamania kości czaszki i obojczyka z przemieszczeniami. Miał stłuczone oba płuca i mózg. Zwichniętą nogę. Lekarze nie dawali Mikołajowi szans na przeżycie. Jednak to Bóg jest tutaj głównym decydentem. Jestem osobą wierzącą i już odczuwam skutki Bożej łaski i pomocy, choć nie rozumiem Bożego planu, to jednak ufam Mu. 


Ułamek sekundy, a jak wiele zmienił nie tylko w życiu Mikołaja, ale jego brata, moim i osób, które angażują się w pomoc nam. Zmiana ta odczuwana będzie przez wiele lat. 


Mikołaj już zawsze będzie osobą nie w pełni sprawną. Będzie potrzebował pomocy innych. Dziś opieka nad nim to praca przez 24 godziny na dobę. Jestem samotną matką, która musiała zrezygnować z pracy po tym tragicznym wydarzeniu. Opłata za rehabilitację, która pomogłaby usprawnić Mikołaja jest ponad moje możliwości finansowe.

Potrzebuję pomocy specjalistów: prawnika, psychologa, rehabilitanta, masażysty, logopedy. A także ludzi dobrej woli, którzy pomogą mi przy codziennej pielęgnacji syna. Opieka nad nim wymaga większego zaangażowania niż przy noworodku lub niemowlęciu. 

Ufam, że Bóg postawi na mojej drodze tych ludzi. Ale wiem też, że nie mogę czekać, że muszę opowiedzieć naszą historię, aby ci ludzie mogli do nas trafić. 

Dziękuję Ci Boże za tych, którzy już są. Daj nam siłę wytrwać  w tych trudach. 

Agnieszka -

mama Mikołaja i Tomka
